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  PROLOG


  Serce omal nie wyskoczyło mu zpiersi, gałęzie chłostały twarz, ale nie przestawał biec. Czuł na plecach oddech prześladowcy iwyobrażał sobie, jak kula przecina powietrze iwbija mu się wplecy. Amoże już to się stało? Może zostawia za sobą strugę krwi? Był zbyt sparaliżowany strachem, aby cokolwiek czuć poza desperackim pragnieniem życia. Lodowata kurtyna deszczu oślepiała go itłukła wmartwe zimowe liście. Potknął się iwylądował wkałuży błota. Szczęk tłumika iświst kuli tuż przy uchu świadczyły otym, że prześladowca, zaalarmowany trzaskiem gałęzi, go zauważył. Ztrudem zerwał się na nogi iruszył zygzakiem wstronę autostrady. Tu, wlesie, jest już trupem, ale gdyby zdołał zatrzymać samochód, miałby jeszcze szansę.


  Hałas łamanych gałęzi iprzekleństwa uświadomiły mu, że ścigający go mężczyzna się przewrócił, ato dawało kilka cennych sekund przewagi. Biegł dalej, kierując się tylko instynktownym zmysłem orientacji. Poza ponurą poświatą chmur na nocnym niebie nie widział żadnego światła. Droga jednak musi być tuż przed nim.


  Ajeżeli nie zdoła zatrzymać samochodu?


  Dostrzegł między drzewami ledwo widoczne migotanie, dwa zalane wodą snopy światła. Przyspieszył. Płuca płonęły mu żywym ogniem, oczy ślepły od strumieni deszczu iuderzeń gałęzi. Kolejna kula przeleciała obok izgłośnym uderzeniem wbiła się wdrzewo, lecz ścigający go strzelec stał się nagle mało ważny. Tylko te światła, nęcące obietnicą ratunku, mają znaczenie.


  Przesuwały się gdzieś za drzewami. Czyżby samochód uciekł mu iznikał już za zakrętem? Nie, jest, coraz wyraźniej widoczny. Biegł mu naprzeciw, cały czas świadomy, że teraz, na otwartej przestrzeni, stanowi łatwy cel. Reflektory auta skręciły wjego stronę. Usłyszał trzeci strzał. Siła uderzenia sprawiła, że padł na kolana ipółprzytomnie zarejestrował, że kula rozdziera mu ramię. Poczuł ciepło spływającej krwi, ale nie odczuł bólu. Pragnął tylko przeżyć. Poderwał się na nogi irzucił naprzód


  Światła oślepiły go. Nie miał czasu, aby usunąć się zdrogi czy spanikować. Opony zapiszczały na twardej nawierzchni, rozpryskując kałuże wody.


  Nie poczuł uderzenia. Wiedział tylko, że znalazł się nagle na ziemi, deszcz wlewał mu się do ust ibyło mu bardzo, bardzo zimno. Iże ma zrobić coś ważnego.


  Sięgnął do kieszeni kurtki iścisnął palcami mały plastikowy cylinder. Nie mógł sobie przypomnieć, dlaczego jest taki ważny, ale znalazł go tam itrochę mu ztego powodu ulżyło.


  Ktoś go wołał. Kobieta. Wstrugach deszczu nie widział twarzy, ale słyszał jej spanikowany głos. Próbował coś powiedzieć, ostrzec ją, że muszą uciekać, bo wlesie czai się śmierć. Ale zdołał wydobyć zsiebie tylko jęk.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pięć kilometrów za Redwood Valley drogę zablokowało zwalone drzewo, akorki oraz ulewa sprawiły, że przedostanie się poza Willits zajęło Catherine Weaver prawie trzy godziny. Dochodziła już prawie dziesiąta iCatherine wiedziała, że nie dotrze do Garberville przed północą. Miała nadzieję, że Sarah nie będzie na nią czekać, choć na pewno zostawi wpiecyku ciepłą kolację irozpali ogień wkominku. Ciekawe, czy ciąża służy przyjaciółce? Sarah mówiła odziecku od lat, wybrała nawet imię: Sam albo Emma. Fakt, że nie miała już męża, był bez znaczenia.


  –Ile można czekać na właściwego ojca? – mówiła. – Wkońcu trzeba wziąć sprawy wswoje ręce.


  Itak też zrobiła. Kiedy jej zegar biologiczny wszaleńczym tempie odmierzał czas, Sarah odwiedziła Cathy wSan Francisco izksiążki telefonicznej wybrała klinikę leczenia niepłodności. Oczywiście taką oliberalnym nastawieniu, wktórej desperackie tęsknoty trzydziestodziewięcioletniej samotnej kobiety spotkają się ze zrozumieniem. Samo zapłodnienie okazało się zwykłą procedurą kliniczną. Proszę się położyć, oprzeć tutaj stopy, iza pięć minut będzie pani wciąży. No, niezupełnie. Zabieg był prosty, dawca nasienia zudokumentowanym dobrym stanem zdrowia, aco najważniejsze, Sarah będzie mogła zaspokoić instynkt macierzyński bez tych wszystkich głupot związanych zmałżeństwem.


  Ta stara zabawa wmałżeństwo. Obie przez nią wiele wycierpiały. Owszem, po rozwodzie jakoś doszły do siebie, chociaż odniosły niemal wojenne obrażenia.


  Dzielna Sarah, pomyślała Cathy. Ma odwagę sama przez to wszystko przejść.


  Odczuła przypływ zadawnionej złości, wciąż na tyle silny, by sprawić, że jej usta się zacisnęły. Wiele potrafiła wybaczyć swojemu eksmężowi Jackowi – egoizm, roszczeniową postawę, zdrady – ale nie mogła mu darować, że nie dał jej dziecka. Mogła je mieć wbrew jego woli, lecz chciała, by ion tego pragnął. Czekała więc na właściwy moment. Ale podczas dziesięciu lat małżeństwa Jack nigdy nie uznał, że jest na to „odpowiedni moment”.


  Mam trzydzieści siedem lat, pomyślała. Nie mam już męża. Nie mam nawet stałego partnera. Ale byłabym szczęśliwa, gdybym mogła trzymać wramionach własne dziecko. Przynajmniej Sarah dozna niedługo tego błogosławieństwa.


  Jeszcze tylko cztery miesiące idziecko się urodzi. Cathy uśmiechnęła się, mimo że deszcz zalewał szybę. Lało coraz mocniej ichociaż wycieraczki pracowały na najwyższej szybkości, ledwo widziała drogę. Zerknęła na zegarek izobaczyła, że jest już wpół do dwunastej. Droga była pusta. Gdyby pojawiły się jakieś kłopoty zsilnikiem, musiałaby spędzić całą noc na tylnym siedzeniu, czekając, aż nadejdzie pomoc.


  Wytężając wzrok, próbowała dojrzeć na jezdni białą linię, ale nie widziała nic poza ścianą deszczu. Powinna była zatrzymać się wmotelu wWillits, ale denerwowałaby ją myśl, że jest tak blisko celu. Zwłaszcza że przejechała już taki kawał drogi.


  Drogowskaz poinformował ją, że do Garberville jest piętnaście kilometrów. Bliżej, niż myślała. Potem jeszcze trzydzieści pięć do zjazdu, iwkońcu siedem przez gęsty las do domu Sarah. Dodała staremu datsunowi gazu iprzyspieszyła. Było to ryzykowne, szczególnie wtych warunkach, ale wizja ciepłego domu igorącej czekolady kusiła.


  Droga niespodziewanie przeszła wzakręt. Zaskoczona Cathy szarpnęła kierownicą isamochód gwałtownie zjechał wbok. Wiedziała, że nie powinna hamować. Opony straciły przyczepność na kilka metrów, fundując jej przerażającą przejażdżkę, która sprowadziła ją na sam skraj drogi. Myślała już, że zaliczy drzewa, ale koła odzyskały przyczepność. Samochód poruszał się jeszcze zszybkością trzydziestu kilometrów na godzinę, ale przynajmniej jechał prosto. To, co stało się później, zupełnie ją zaskoczyło. Dopiero co gratulowała sobie uniknięcia wypadku, apo chwili przestała dowierzać własnym oczom.


  Ten człowiek pojawił się znikąd. Przykucnął na drodze niczym dzikie zwierzę wświetle reflektorów. Zahamowała, ale było za późno. Piskowi opon towarzyszył głuchy odgłos ciała odbijającego się od maski samochodu.


  Odniosła wrażenie, że siedzi tak przez całą wieczność, ściskając kierownicę iwpatrując się tępo wwycieraczki ślizgające się po szybie. Gdy zdała sobie sprawę ztego, co się wydarzyło, otworzyła drzwi iwyskoczyła na drogę.


  Wokół panowała ciemność. Gdzie on jest? Woda zalewała jej oczy, ale po chwili poprzez szum deszczu przebił się cichy jęk. Dochodził gdzieś zpobocza.


  Skierowała się wtę stronę iutknęła po kostki wleśnej ściółce. Znów usłyszała jęk, teraz już wyraźniejszy.


  –Gdzie jesteś? – zawołała.


  –Tutaj – Odpowiedź była tak słaba, że ledwo ją usłyszała, ale to jej wystarczyło. Odwróciła się, zrobiła kilka kroków iomal się nie potknęła oskulone ciało.


  Wpierwszej chwili pomyślała, że natknęła się na stos mokrych szmat, wkońcu odnalazła jednak rękę izbadała puls. Był przyspieszony, ale mocny. Palce mężczyzny rozpaczliwie zacisnęły się na jej dłoni. Próbował wstać.


  –Nie ruszaj się! – zawołała.


  –Nie mogę nie mogę tu zostać


  –Jesteś ranny?


  –Pomóż mi. Szybko


  –Powiedz mi, gdzie cię boli!


  Chwycił ją za ramię, niezdarnie usiłując podnieść się na nogi. Ku jej zdumieniu prawie mu się to udało, stracili jednak równowagę iupadli na kolana wbłoto. Oddech mężczyzny stał się ciężki iurywany. Jeżeli doznał krwotoku wewnętrznego, może umrzeć wciągu kilku minut. Trzeba jak najprędzej zawieźć go do szpitala.


  –Dobrze. Spróbujmy jeszcze raz – powiedziała, chwytając go za lewą rękę ikładąc ją sobie na karku. Gdy krzyknął zbólu, natychmiast ją puściła. Jego ręka pozostawiła na jej szyi lepki ślad. Krew.


  –Druga strona jest wporządku.


  Stanęła po jego prawej stronie ipołożyła sobie na szyi prawą rękę. Gdyby nie dławiący strach, to całą tę scenę można by uznać za śmieszną, przecież wyglądali jak para pijaków. Kiedy wkońcu zdołali utrzymać równowagę, Cathy nie była pewna, czy nieznajomy będzie wstanie zrobić choćby kilka kroków. Jej zpewnością nie wystarczy sił, by mu pomóc. Mężczyzna był szczupły, lecz wysoki, aona była drobna.


  Przez przemoczone ubrania wyczuwała ciepło jego ciała ijakąś wewnętrzną siłę popychającą go do przodu. Wgłowie kłębiły się jej najrozmaitsze pytania, ale oddychała ztrudem inie mogła mówić. Musi skoncentrować się na umieszczeniu rannego wsamochodzie idowiezieniu do szpitala.


  Objęła go wpasie. Zwysiłkiem wydostali się na drogę. Cathy czuła, że ramię mężczyzny ściska jej szyję jak naprężony drut. Zjego ciała emanowały panika irozpacz. Co kilka kroków musiała się zatrzymywać iodgarniać włosy zoczu, by cokolwiek dostrzec. Widziała jednak tylko deszcz.


  Nagle wmroku nocy rozżarzyły się rubinowe tylne światełka jej samochodu. Mężczyzna stawał się coraz cięższy, jego głowa opierała się ojej policzek, awoda zjego mokrych włosów spływała jej po szyi. Nogi miękły jej wkolanach, na szczęście prosta czynność stawiania jednej stopy przed drugą stała się niemal automatyczna. Nawet nie przyszło jej do głowy, by położyć rannego na ziemi ipodjechać do niego autem. Na szczęście tylne światła samochodu były coraz bliżej.


  Kiedy wreszcie zdołała dotrzeć do miejsca dla pasażera, ręka zupełnie jej zdrętwiała. Ztrudem otworzyła drzwi, bo mężczyzna osuwał się. Uznała, że nie pora na demonstrowanie delikatności ipo prostu wepchnęła go do środka. Bezwładnie opadł na siedzenie, lecz nie był wstanie wciągnąć nóg. Pochyliła się, chwyciła go za kostki iumieściła obie nogi wewnątrz auta.


  Wśliznęła się za kierownicę, aon wyszeptał:


  –Szybko


  Po pierwszym obrocie kluczyka silnik zadławił się izgasł. Niech to szlag! Cathy policzyła wolno do trzech ispróbowała znowu. Tym razem się udało. Tłumiąc okrzyk ulgi, wrzuciła bieg izpiskiem opon ruszyła wstronę Garberville. Nawet wtakim małym miasteczku musi być szpital albo przynajmniej pogotowie. Ajeżeli najbliższa pomoc medyczna znajduje się wWillits? Mogą stracić cenne minuty, przez co ten człowiek wykrwawi się na śmierć.


  Spojrzała na swojego pasażera. Wsłabym świetle zdeski rozdzielczej zobaczyła, że głowa zwisa mu bezwładnie. Nie ruszał się.


  –Hej! Jak się czujesz? – zawołała.


  –Jeszcze żyję – odpowiedział szeptem.


  –Musi tu gdzieś być jakiś lekarz


  –Koło Garberville, tam jest szpital


  –Wiesz, jak tam dojechać?


  –Mijałem go ze dwadzieścia kilometrów stąd


  Jeżeli go mijał, to gdzie jest jego samochód?


  –Co się stało? – zapytała. – Miałeś wypadek?


  Gdy zaczął mówić, mrok wich aucie rozświetlił jakiś błysk. Mężczyzna podźwignął się, obejrzał iutkwił wzrok wświatłach samochodu daleko za nimi. Zaklął cicho, aCathy rozejrzała się wokół zniepokojem.


  –Co się stało?


  –Ten samochód.


  Zerknęła wlusterko wsteczne.


  –Jaki znim problem?


  –Od dawna jedzie za nami?


  –Nie wiem. Kilka kilometrów. Dlaczego pytasz?


  Mężczyzna opuścił zjękiem głowę.


  –Nie mogę myśleć – wyszeptał. – Jezu, nie mogę myśleć


  Stracił dużo krwi, pomyślała iprzerażona nacisnęła mocniej pedał gazu. Wydawało się, że samochód skoczył wmrok, akiedy spod opon wystrzeliły pióropusze wody, kierownica zawibrowała. Ciemności rozstępowały się przed nimi zprędkością przyprawiającą ozawrót głowy. Zwolnij, zwolnij! Zabijemy się!


  Zredukowała prędkość do siedemdziesięciu kilometrów na godzinę. Ranny usiłował znów się wyprostować.


  –Ten samochód


  –Już go nie ma.


  –Jesteś pewna?


  Zerknęła wlusterko. Gdzieś daleko migotało jakieś światełko, nie przypominało jednak reflektorów.


  –Tak. – Odetchnęła zulgą, gdy mężczyzna opadł na siedzenie. Daleko jeszcze do tego szpitala? Dziesięć kilometrów? Piętnaście? – zastanawiała się gorączkowo.


  Apotem poraziła ją inna myśl: on może umrzeć, zanim dojedziemy. Musi słyszeć jego głos, być pewna, że nie osunął się wnicość.


  –Mów do mnie. Proszę, mów.


  –Jestem zmęczony


  –Nie przestawaj. Mów. Jak masz na imię?


  –Victor – odpowiedział szeptem.


  –Victor. Piękne imię. Czym się zajmujesz?


  Był za słaby, by rozmawiać, nie mogła jednak dopuścić do tego, by stracił przytomność! To bardzo ważne, by nie zasnął. Obawiała się, że jeśli ta wątła więź zostanie zerwana, straci go bezpowrotnie.


  –Wporządku. – Starała się, by jej głos nie zadrżał. – To ja ci coś opowiem. Ty nic nie mów, tylko słuchaj. Nazywam się Catherine. Cathy Weaver. Mieszkam wSan Francisco, akonkretnie wRichmond. Pracuję dla niezależnej wytwórni filmowej. Właściwie to jest firma Jacka, mojego byłego męża. Robimy horrory. Klasy B, ale przynoszą zyski. Nasz ostatni film to „Gadzi potwór”. Jestem charakteryzatorką, robię efekty specjalne. Makabryczne. Same zielone łuski idużo śluzu


  Zaśmiała się histerycznie. Wjej głosie pobrzmiewała panika. Musi odzyskać panowanie.


  Błysk światła sprawił, że spojrzała wlusterko. Strugi deszczu rozświetliła para reflektorów. Przez kilka sekund obserwowała je, zastanawiając się, czy powiedzieć onich Victorowi, ale światła zadrżały iznikły jak upiory.


  –Victor? – zawołała.


  Wodpowiedzi usłyszała jęk, ale to jej wystarczyło. Victor żyje ijej słucha. Nie mogę pozwolić mu zasnąć, myślała, szukając tematu do rozmowy. Nigdy nie była dobra wpogawędkach, tej cennej umiejętności podczas przyjęć dla filmowców. Amoże by opowiedziała mu jakiś kawał? Nawet głupi, choćby tylko trochę śmieszny. Śmiech ma moc uzdrawiającą. Rozśmiesz go, akrwotok wcudowny sposób się zatrzyma


  Niestety, żaden dowcip nie przyszedł jej do głowy, toteż podjęła na nowo temat swojej pracy:


  –Nasz następny film zaplanowaliśmy na styczeń. „Upiory”. Zdjęcia będziemy robić wMeksyku, czego nienawidzę, bo ten cholerny upał zawsze psuje charakteryzację


  Spojrzała na Victora, lecz ten nie reagował. Przerażona wyciągnęła dłoń, by sprawdzić puls, istwierdziła, że schował rękę głęboko do kieszeni kurtki. Spróbowała ją wyciągnąć, ale napotkała silny opór. Mężczyzna wzdrygnął się iobudził, wymierzając cios, jakby chciał się bronić.


  –Przestań! – zawołała, starając się zapanować nad kierownicą ijednocześnie uchronić się przed jego razami. – To ja, Cathy! Chcę ci tylko pomóc!


  Gdy usłyszał jej głos, odetchnął jakby zulgą ioparł głowę na jej ramieniu.


  –Cathy – szepnął. – Cathy


  –Tak, to ja. – Wyciągnęła rękę idelikatnie odgarnęła mu włosy. Zastanowiło ją, jakiego są koloru.


  Dotknął jej ręki izamknął ją wuścisku, który był zdumiewająco silny ipokrzepiający. Jeszcze tu jestem, zdawał się mówić. Jestem ciepły, żyję ioddycham. Przycisnął wnętrze jej dłoni do ust. Gest był przepełniony taką czułością, że zaskoczyła ją szorstkość nieogolonego podbródka. To była pieszczota pomiędzy dwojgiem obcych sobie ludzi, która wprawiła ją wdrżenie.


  Przeniosła całą uwagę na drogę. Mężczyzna ucichł, ale ona nie mogła zignorować ciężaru jego głowy na ramieniu ani ciepła jego oddechu wswoich włosach.


  Ulewa osłabła iprzeszła wuporczywy deszcz, więc Cathy przyspieszyła do osiemdziesiątki. Minęli jadłodajnię Pod Sadzonym Jajkiem, zwykły barak postawiony pod samotną lampą uliczną, wświetle której mignęła jej twarz Victora. Zobaczyła go tylko zprofilu: wysokie czoło, ostry nos, wystający podbródek, apotem światło znikło, aon pozostał cieniem oddychającym słabo obok niej. Ujrzała wystarczająco dużo, by zrozumieć, że nigdy nie zapomni tej twarzy. Nawet teraz, gdy patrzyła wciemność, jego profil płynął przed nią jak obraz zatopiony wpamięci.


  –Musi być już blisko – powiedziała, starając się dodać otuchy im obojgu. – Tam, gdzie jest jadłodajnia, musi być miasteczko. – Nie było odpowiedzi. – Victorze? – Cisza. Dławiąc się od paniki, znowu przyspieszyła.


  Chociaż gospoda Pod Sadzonym Jajkiem została już za nimi, nadal widziała wlusterku mrugającą do niej latarnię uliczną. Dopiero po kilku sekundach zdała sobie sprawę, że widzi dwa światła, iże oba się poruszają. Awięc są to reflektory. Czyżby to ten sam samochód, który spostrzegła wcześniej?


  Zafascynowana przyglądała się światłom tańczącym między drzewami jak bliźniacze zjawy, które nagle znikły ipozostała tylko ciemność. Duch? Pewnie zaraz znowu się zmaterializują ipodejmą swoje widmowe migotanie wlesie. Tak intensywnie wpatrywała się wlusterko, że omal nie przegapiła drogowskazu:


  Garberville, 5750 mieszkańców


  Paliwo Posiłki Noclegi


  Kilometr dalej pojawiły się lampy uliczne, jarzące się wmżawce niczym żółta mgła. Pomimo ograniczenia prędkości do pięćdziesięciu kilometrów, Cathy trzymała mocno stopę na pedale gazu ipo raz pierwszy wżyciu modliła się, by zaczęła ją ścigać policja.


  Nagle, jakby spod ziemi, pojawiła się przed nią tablica znapisem „Szpital”. Zahamowała iskręciła. Jeszcze kilkaset metrów iczerwony znak „Oddział ratunkowy” poprowadził ją do podjazdu przy bocznym wejściu. Zostawiając Victora, wbiegła do środka, pokonała pustą poczekalnię ikrzyknęła do pielęgniarki wrecepcji:


  –Mam rannego wsamochodzie!


  Pielęgniarka wybiegła za Cathy na dwór, zerknęła na mężczyznę skulonego na przednim siedzeniu iwezwała asystę. Nawet zpomocą dobrze zbudowanego lekarza trudno było wyciągnąć Victora zsamochodu. Jego ręka zakleszczyła się pod dźwignią hamulca ręcznego.


  –Niech pani wsiądzie zdrugiej strony iuwolni mu rękę! – krzyknął lekarz do Cathy.


  Wśliznęła się na fotel kierowcy, ujęła dłoń rannego iprzesunęła ją ponad dźwignią. Victor zareagował okrzykiem bólu. Ramię opadło bezwładnie.


  –Wporządku! – orzekł lekarz. – Teraz niech go pani przesunie wmoją stronę, apotem już się nim zajmiemy.


  Ostrożnie przesunęła głowę iramiona Victora wkierunku drzwi, następnie wysiadła, by pomóc przenieść go na nosze. Przypięto go do nich pasami.


  –Co się stało? – zapytał lekarz przez ramię.


  –Potrąciłam go na szosie


  –Kiedy?


  –Piętnaście, dwadzieścia minut temu.


  –Jak szybko pani jechała?


  –Około pięćdziesięciu.


  –Był przytomny, kiedy pani się zatrzymała?


  –Tak, zdziesięć minut. Potem odpłynął


  –Koszula jest przesiąknięta krwią – zauważyła pielęgniarka.


  Podczas szaleńczej gonitwy przy ostrym świetle jarzeniówek Cathy po raz pierwszy mogła dokładnie przyjrzeć się Victorowi. Zobaczyła pobrudzoną błotem twarz, usta zaciśnięte zbólu iszerokie czoło na wpół zasłonięte mokrymi włosami ojasnym odcieniu brązu. Wyciągnął do niej dłoń.


  –Cathy


  –Jestem przy tobie, Victorze.


  Mrużąc oczy zbólu, skoncentrował się na jej twarzy.


  –Muszę muszę ci coś


  –Później! – rzucił ostro lekarz.


  –Nie, zaczekajcie! – Victor starał się zatrzymać ją przy sobie. Usiłował coś powiedzieć, chociaż na jego twarzy malowało się cierpienie.


  Cathy pochyliła się nad nim.


  –Tak, Victorze – wyszeptała, dotykając delikatnie jego włosów, pragnąc ulżyć jego bólowi. – Mów.


  –Nie ma czasu! Do zabiegowego! – krzyknął lekarz.


  Nosze odjechały na urazówkę, do koszmarnej sali pełnej nierdzewnej stali ioślepiająco jaskrawych świateł. Victora położono na stole chirurgicznym.


  –Tętno sto dziesięć – zakomunikowała pielęgniarka. – Ciśnienie osiemdziesiąt pięć na pięćdziesiąt!


  –Załóż dwie kroplówki. Sześć jednostek krwi. Iznajdź chirurga. Potrzebujemy pomocy – zaordynował lekarz.


  Polecenia brzmiały jak seria zkarabinu maszynowego, metaliczny szczęk instrumentów, pojemników istojaków do kroplówek był ogłuszający. Nikt nie zwracał uwagi na Cathy stojącą wdrzwiach, obserwującą zprzerażeniem, ale ifascynacją, jak pielęgniarka rozcina zakrwawione ubranie Victora izaczyna je zniego zdzierać. Każde pociągnięcie materiału obnażało coraz więcej ciała, aż koszula ikurtka opadły zniego wstrzępach, ukazując szeroką klatkę piersiową pokrytą ciemnymi włosami. Dla lekarzy ipielęgniarek było to zpewnością kolejne ciało, nad którym pracowali, kolejny pacjent do ocalenia.


  Dla Cathy był to żywy człowiek, bliski jej chociażby dlatego, że dzieliła znim ostatnie krytyczne chwile. Pielęgniarka szybko rozpięła pasek, kilkoma silnymi pociągnięciami ściągnęła spodnie ibokserki irzuciła je na stos zakrwawionego ubrania. Cathy nie zwracała uwagi na męską nagość czy na pielęgniarki. Jej oczy spoczęły na lewym ramieniu Victora, zktórego tryskała na stół krew. Pamiętała, jak całe jego ciało zadrżało zbólu, gdy chwyciła go za ramię. Dopiero teraz zrozumiała, jak bardzo wtedy musiał cierpieć.


  Wgardle poczuła obrzydliwy kwaśny smak. Zaraz zwymiotuje. Walcząc zmdłościami, opadła na krzesło, nieświadoma chaosu, jaki się wokół niej przetaczał.


  –Tu pani jest. – Pielęgniarka niosąca zawiniątko zprzedmiotami należącymi do rannego gestem dłoni zaprosiła Cathy do recepcji. – Proszę nam podać swoje nazwisko, na wypadek gdyby lekarze mieli jakieś pytania. Musimy też zawiadomić policję. Może pani już dzwoniła?


  Cathy potrząsnęła przecząco głową.


  –Wiem, że powinnam


  –Proszę, tutaj jest telefon.


  –Dziękuję.


  Po ośmiu dzwonkach odezwał się wreszcie zaspany głos. Najwidoczniej wGarberville policja nie miała wiele nocnych atrakcji. Oficer dyżurny zapisał relację Cathy iobiecał skontaktować się znią później, po obejrzeniu miejsca wypadku.


  Pielęgniarka otworzyła portfel Victora iprzeglądała dokumenty wposzukiwaniu informacji, apotem wypełniła puste miejsca wkarcie pacjenta. Imię inazwisko: Victor Holland. Wiek: 41 lat. Zawód: biochemik. Najbliższy krewny: nieznany.


  Wzrok Cathy przyciągnął leżący na stosiku kart identyfikator firmy Viratek. Na kolorowym zdjęciu widniała poważna twarz Victora, zielone oczy patrzyły prosto waparat. Nawet gdyby nie widziała przedtem jego twarzy, to dokładnie tak by sobie go wyobraziła: stanowcza mina, nieustępliwy wzrok. Dotknęła miejsca na dłoni, które pocałował. Ciągle czuła szorstkość jego podbródka.


  –Wyjdzie ztego? – zapytała cicho.


  Pielęgniarka nie przerwała pisania.


  –Stracił dużo krwi, ale wygląda na silnego faceta.


  Cathy skinęła głową, pamiętając, że nawet cierpiąc straszliwy ból, Victor zebrał wsobie siły, aby doczołgać się do samochodu. Wiedziała, że jest twardy.


  Pielęgniarka podała jej pióro iikartę pacjenta.


  –Proszę napisać na dole swoje imię, nazwisko iadres. Na wszelki wypadek.


  Cathy znalazła wtorebce adres itelefon Sarah.


  –Nazywam się Cathy Weaver. Można mnie znaleźć pod tym numerem.


  –Zatrzyma się pani wGarberville?


  –Tak, na trzy tygodnie. Przyjechałam wodwiedziny.


  –Witamy wnaszym hrabstwie. Świetny sposób na rozpoczęcie wakacji, prawda?


  Cathy westchnęła iwstała, żeby wyjść.


  –Tak. Rzeczywiście.


  Zatrzymała się przed drzwiami urazówki, zastanawiając się, co się tam dzieje, izdając sobie sprawę, że Victor walczy ożycie. Czy odzyskał przytomność iczy mnie pamięta? To ważne, by nie zapomniał, pomyślała.


  –Proszę do mnie zadzwonić, dobrze? – zwróciła się do pielęgniarki. – To znaczy proszę mi dać znać, gdyby


  –Skontaktujemy się zpanią.


  Na dworze przestało padać, spoza chmur wyjrzały gwiazdy. Dla jej zmęczonych oczu był to porywający widok, ta pierwsza oznaka kończącej się nawałnicy.


  Gdy opuszczała parking, dygotała ze zmęczenia. Nie zauważyła samochodu zaparkowanego po przeciwnej stronie ulicy ani wątłej iskierki palącego się papierosa.


  

  Tytuł oryginału:


  Call After Midnight


  Whistleblower


  Pierwsze wydanie:


  Harlequin Intrigue, 1987


  Harlequin Intrigue, 1992


  Opracowanie graficzne okładki:


  Kuba Magierowski


  Redaktor prowadzący:


  Grażyna Ordęga


  Korekta:


  Władysław Ordęga


  ©1987, 1992 by Terry Gerritsen


  ©for the Polish edition by Arlekin – Wydawnictwo Harlequin Enterprises sp. zo.o., Warszawa 2008, 2009, 2011


  Powieść Bez odwrotu ukazała się poprzednio pod tytułem Zagrożenie


  Wszystkie prawa zastrzeżone, łącznie zprawem reprodukcji części lub całości dzieła wjakiejkolwiek formie.


  Wydanie niniejsze zostało opublikowane wporozumieniu zHarlequin Enterprises II B.V.


  Wszystkie postacie wtej książce są fikcyjne.


  Jakiekolwiek podobieństwo do osób rzeczywistych – żywych lub umarłych – jest całkowicie przypadkowe.


  Harlequin Polska sp. zo.o.


  02-516 Warszawa, ul. Starościńska 1B lokal 24-25

  www.harpercollins.pl


  ISBN 9788323896678

OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/cover.jpg
BEZ
~ ODWROTU





OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-Bold.otf


OEBPS/Fonts/DejaVuSerif-BoldItalic.otf


